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Numer pojedynczy 20 groszy. 
Wszelkie korespondencye i prze­
syłki pieniężne adresować należy: 

Res£akcya „Podhalanina* 
w Nowym Targu.

Listów niefr&nkowanych nie 
przyjmuje się. Rękopisów nie 
zwraca się. Reklamacye nieopie- 
czętowane wolne są od opłaty.
O głoszenia .Podhalanina*
przyjmuje Administracya w No­
wym Targu. C eny o g ło sz e ń :  
Wiersz petitem 12 groszy, w ru­
bryce „Nadesłaue* !ł0 groszy.

Załączniki do .Podhalanina* 
(prospekty, cyrkularze, ogłosze­
nia) przyjmuje się za cenę 2 ko­
ron, od 100 egzemplarzy.

pismo poświęcone sprawom ekonomiczno-społecznym.

W y c E io d z i  f. i 15. każdego m iesiąca. R edakcya i a d m in istra c ya  w  N ow ym  T a r g u  u l. S za fla ra k a .

Prenumerować możną ,w Redakćyi lub' też w  głównej trafice Wc|ó;Paąa Dudzińskiego w- Nowym Ta rgu. '

Upraszamy o wyrównanie naleźy- 
tości za prenumeratę, aby uregulować' 
nakład-

Od Redakcyi.
Ciekawe to miasto ten Nowy Targ. Lu­

dziska hołdowali zasadzie .R ęka rękę myje", a 
zavada ta  podniesiona do dogm atu politycznej 
i społecznej dojrzałości: „Nie mięszaj ty się w 
moje sprawy, a ja  za to me będę zaglądał do 
twojego g a r n k a t o  są recepty, wedle których 
klika oligarhiczna dla tem  wygodniejszego wy­
zyskiwania ostatnich soków naszego społeczeń­
stw a, podzieliła cały Nowy T arg  pomiędzy siebie, 
jakby jakie eksploatacyjne tereny. — Owa zgni­
lizna m oralpa, ów zanik wszelkiego; poczucia 
praw a i sprawiedliwości, owo proklamowanie' że 
ten ma słusżnóść i praw o, kto się cieszy pró- 
tekc.yą albo siłą władzy lub grosza, w hieuczci- 
wy sposób nagromadzonego, czyli ów bezwstyd 
publicznego i społecznego życia, który przypra­
wił naszą biedną ojczyznę o u tra tę  bytu polity­
cznego, wszystko to Odżyło w całej pełni w No­
wym T argu z chwilą, gdy nasi najmilsi usku­
tecznili okupacyę in tra tnych  posad.

Prawdziwie męskiej potrzeba odwagi do 
wysfąpienia> otwarcie prawdą*" -prsęcfw. ty m  
rińdużycióm; jakie u , nas* 'praktykują'się- nieftfety 
w biały dzień z całym bezwstydem, na całym 
polu życia społecznego i ekonomicznego.

A patya ogarnęła całe nasze społeczeństwo, 
l&dwie' śię\-Mń’b y#am y na* beżSilne TzWjfczajrife' 
lam entow anie nad naszem opłakanem  położeniem, 
durzymy się wyrzekaniami, aby nie myśleć o tem  
jutrze bez wyjścia!

Tymczasem to robactw o toczy nasz orga­
nizm. SobkosTwo rozwielmóżnia się coraz b a r­
dziej, co nam  tu  ten arcysm utny fakt skonsta­
tować należy.

W ierni naszej zapowiedzi pierwszego nu ­
m eru „Podhalanina* stać będziemy na straży 
interesów ogółu, trzym ając ciągle rękę na pulsie 
społeczeństwa.

Prasa prowincydnalna.
Stosunki prasy w wielu m iastach prowin- 

cyonalnych nie bardzo wesoły przedstaw iają, wi­
dok. Z -jednej strony ludność uczuwa potrzebę 
pisma, któreby uwzględniało w pierwszym rzędzie 
potrzeby miejscowe i często dają  się słyszeć na­
rzekania, jeżeli pismo nie odpowiada w zupeł­

ności wymogom,,i żądanipm publiczności, z cfru- 
gtej zaś śtrony oBdjętność H zupełna dla pisma 
mlejtcowego,' brak ‘popiarcia* materyaln ego* i mo­
ralnego. Stąd też prasa prowinęyonalna (jeżeli 
tak nazwać można pisemka, które się po mia­
steczkach pojawiają) dziwce przechodzi koleje,

1 stacza ciężką walkę z Obojętnością publiczności, 
walkę częstokroć bezowocną.

Pisemko, które chce stanąć na wyżynie 
swego zadania, które jest redagowane rozumnie, 
a przytem z zacięciem i werwą, natrafia zaraz 
w początkach na nieprzezwyciężonych wrogów, 
zmusi szybko pochylać się ku upadkowi i wkrótce 
niknąć z widowni, — gdy mu ludzie czynu z 
pomocą nie przychodzą.

Pismo jest wyrazem opinii ogółu, nigdy zaś 
jednostek i obowiązkiem pisma prowincyonalne- 
go jest zadość czynić potrzebom społeczeństwa 
naszego. Redaktor pisma prowincyonalnego po­
winien przedewszystkiem znaleść środki mater 
ryalne, aby zabezpieczyć byt pisma przynajmniej 
ną początek; zanim gazetka własnami siłam i‘Zdd- 
ła się utrzymać. '

Wybór kierunku dla pisemka prowihcyd- . 
nainegpwjest nader trudny, to też wydawca Ja ­
kiego pisemka powinien w okamgnieniu Ogarnąć 
cały teren, stanąć" na neutralnym gruncie, nie 
bawić się w żadną partyzantkę i wogóle zazna- 
czyć, jakie zajmie stanowisko.

Jakkolwiekbądż redaktor pisemka prowin­
cyonalnego natrafia na trudności! antagonizmy

p o ź e .
Nowella.

A n  11 g s  n a.

W dom u państw a Sławskich niezwykły 
ruch panow ał; co chwila pan  i pani domu da­
wali służbie rozkazy, które z całą punktualnością 
i zrozumieniem wykonywane były. W idać, że 
służba przyzwyczajona była do rygoru, gdyż 
tylko czekąła, by na  dane skinienie wypełnić 
zlecenie. — To też wszystko tu  szło jak z p ła t­
ka. Już salony przystrojono w kwiaty i masę 
świateł, czyniąc z nich istny raj, do którego 
tylko wybranym  wstęp dozwolony. — Państwo 
Sławscy jeszcze raz przeglądnęli salony — czy 
wszystko w należytym znajduje się porządku. — 
Następnie odbyli naradę ze starszym  kam erdy­
nerem  dając rozporządzenia dotyczące piwnicy 
i gdzie których gości z okolicy przybyłych ma 
umieścić.

Dom ich był bardzo zamożny — a go­
ścinność znaną była powszechnie, zatem  i tym
razęm ujmy nie chciano jej zrobić. — Pani od­
była również naradę z klucznicą i kucharzem, 
by wszystkiego było dosyć i niczego nie brakło,
ponieważ dzień ten był dla nich bardzo uro­
czysty — dziś bowiem ich , ukochana jedynaczka, 
śliczna Hela, kończyła szesnastą wiosnę swoich 
urodzin, — otóż ażeby dzień ten  świetniejszym 
uczynić dawali wieczór, na którym  ich jedyna 
pieszczoszka m iała odbyć pierwszy występ w 
stro ju  balowym.

Gdy tu taj odbyw ają się przygotow ania ba­
lowe, w pokoiku Heli ładniutko urządzonym  — 
uwidocznia się czujne i kochające oko rodzi­
ców-. Pełno tu  kwiatów, książek na półeczkach,

figurek i innych drobiazgów. W  rogu E rard  
‘sm utny; stoi, gdyż pani "jego. czem innem  zaję­
ta  — napróżno czeka, by się go dotknęła 
swemi paluszkami i wydobyła z niego tony( 
które pod jej dotknięciem  nabierają podwójnej 
wartości. — Widzimy, ją  w łaśnie przy stoliku 
siedzącą wraz z swoją kuzynką, k tóra od paru  
miesięcy tu  bawi. — Przeglądają kwiaty, które 
przed chwilą niodniarka przysłała.

— Czytałaś listę gości zaproszonych Zosiu? 
zapytała Hela.

— N ie ! zapomniałam, przejrzymy teraz 
razem -  odrzekła Zosia — i zaczęły głośno wy­
mieniać nazwiska. Go w idzę! znajduję tu  n a­
zwisko jednego mego znajomego ! zawołała Zofia, 
nic mi nie wspominałaś Helo, że u was byw a?

— Któż to taki ? — zapytała Hela.
— Zygm unt Zboiński — odrzekła Zofia
— Nie mówiłam ci o nim, bo praw ie go nie 

znam -  rok tem u jak  kupił m ajątek w tych stro­
nach, raz jeden tylko był u nas— potem  wyjechał 
za granicę, naw et nie wiem dobrze jak  wygląda.

Zofia zamyśliła się, podparła główkę rączką 
i tak siedziała chwilę nieruchom a, a Hela prze­
rzucała kwiaty mające zdobić ich główki i upię­
cia do sukien na wieczór dzisiejszy.

— Zosiu, czemu tak  posm utniałaś ? zamiast 
się cieszyć razem  ze m ną, ty siedzisz zamyślona. 
Popatrz, jakie prześliczne kwiaty, pozwól, niech 
spróbuję te kamelie, czy będą ci do twarzy.

— Kamelie Helo nie dla mnie, wiesz prze­
cie dobrze, że je ciocia wyłącznie dla ciebie spro­
wadziła — a naw et kolor ich dla brunetki jest 
odpowiedniejszy. W idzę tu  białe różyczki 1 po­
zwól mi wybór uczynić. Białe róże są moim ulu­
bionym kw iatem  — i odpowiedniej ize swą b a r­
w ą.— Przypom inają mi one najszczęśliwsze chwile 
w mojem życiu (a w duchu pom yślała sobie, że 
Zygmunt bardzo lubi białe róże; powiedział jej

niegdyś, że to jego kwiat ulubiony) Hela jako 
rozpieszczone dziecko nie rozumiała co to.jest 
smutek i nie pojmowała siły tego wcale nie po* 
żądanego gościa, myślała, że na zawołanie po­
zbyć się go można, bo rzekła: daj spokój Zosiu, 
nie smuć się, lepiej weźmy się pomału do ro-' 
bienia swoich toalet, do tej pory nie poczesane 
jesteśmy. Zawołam Rózię, niech nas weźmie pod 
swoją opiekę. — Zaledwie tych słów domówiła, 
weszła pani Sławska.

— Moje panienki jak widzę, zapomniały o 
balu, główki jeszcze w nieładzie, a goście już się 
zjeżdżają. — Wyście powinny być pierwszemi, 
jak na panienki domu przystało. —  Zaraz 
przyślę wam Rózię, niech was stroi i czesze 
byście mi ładnemi były. — Ucałowała obie 
serdecznie i odeszła.

Helena stała się naraz zamyśloną, zwycza­
jem młodych panienek, które pierwsze kroki 
stawiać mają na arenie światowej. Dziwny ro­
dzaj obawy i nippewności przejmują całą istotę, 
Waha się, możeby jeszcze przedłużyć tę chwilę 
zanim włoży suknię balową — by dłużej lubo­
wać się tem uczuciem, które chociaż budz. trwo­
gę, jednakowoż ma pewien urok.

Zofia, starsza o lat kilka, nie pierwszy raz 
zatem miała być na balu, ale dlaczego tak 
smutna i tak leniwie przysposabia się do tego 
tak dla wszystkich uroczystego wieczoru ?

Może jakie wspomnienia zaprzątują jej 
główkę, ale muszą być nie zbyt wesołe, gdyż 
ukradkowo łezkę ociera. Wreszcie przyszła Ró- 
zia — zaczęto się krzątać. — Po chwili z pod 
rąk zgrabnej Rózi ukazały się główki ślicznie 
uczesane. — Helenka jako młodsza i nie mająca 
tak ładnych włosów jak Zofia, uczesaną była w 
toki, spadające na śnieżną jej szyjkę; z boku bu­
kiecik kamelij uzupełniał fryzurę.

„P o dli a la n in a ”
Zofia zaś uczesaną była w dwa długie

niech nie braknie w  żadnym  domu na Podhalu, wspie­
ra jm y  go, bo to nasze.



2 „PODHALANIN"

to nie powinien się nigdy dać odwieść z drogi 
prawdomówności, bo ukrywanie złego i stronni­
czość pomści się na nim czy wcześniej czy 
później.

S z k ic  d z ie jó w  
muzeum narodowego w Rapperswyiu

przez 
Dr. J. Rosz.

Gdy w walce o w ydarte narodowi praw a 
przycichł szczęk broni na ziemi polskiej, liczne 
zastępy rodaków naszych, chroniąc się przed 
prześladowaniem  rozpasanych zwycięzców, opu­
ściły ogniska rodzinne. Rozpraszając się po ca­
łym  świecie, wzmocniły kadry przez konfedera­
tów barskich zapoczętego wychodźciwa polskiego. 
Em igracya nasza odróżniała się zasadniczo od 
wychodźców politycznych innych krajów. Bo gdy 
ci ostatni łatw o się aklimatyzbwali w swych no­
wych siedzibach'! prędko zapominali o swej zie­
mi ojczystej, to nasi emigranci z trudnością tyl- 

, ko, w drugiem  lub naw et w trzeciem pokoleniu 
w ynaradaw iali się i na obcej ziemi nie przesta­
wali pracować dla dobra swej gorąco ukoehanej 
ojczyzny.

P rzyczepi,prąca wychodźco\y naszych była 
nietylko „polityczną robotą" t. j. nie ządawal- 
niali się oni agitacyą na korzyść wolnej i nie­
podległej Polski, lub protestam i przeciw gwałcą­
cym praw a nąąze zaborcom, lub nareszcie orga- 
nizacyą ruchu narodow o-rew olucyjnego w g ra ­
nicach dawnej Rzeczypospolitej, lecz niemniej 
usilnie pracowali nad podniesieniem kultury 
polskiej. Obok prac politycznych i literacko-hi- 
storycznych, które z czasem wytworzyły spec ja l­
n ą  galęź literatury  polskiej „literaturę em igra­
cyjną", em igracya nasza brała niemały udział 
w pracy ściśle naukowej. Obok towarzystw, 
pism politycznych lub o zabarwieniu politycznem 
były liczne towarzystwa i publikacye poświęcone 
literaturze, historyi, przyrodnictw u i matem atyce. 
Aby zapobiedz skutecznie w ynarodowieniu się 
młodego, na emigracyi wyrosłego pokolenia, za­
kładano szkoły o charakterze czysto .naród ęwy rn 
(np,‘ szkołą. Batigniolska i pfensyonat dla dziew­
cząt im. Działyńskiej.)

Z biegiem czasu, w m iarę jak  się szeregi 
emigracyi przerzedzały, bądź przez śmierć, bądź 
pr,zez tłum ny pow rót do kraju — instytuęye te 

„ staraniem  emigracyi powstałe, traciły raeyę by- 
. tu * ); działalność .bowiem pojity,czna i kulturalno-
---------------------- _ .. t - .4 ’ ■ ' " . a ’

*) Dw takich inątytuoyj .—• pie mających już dziś racyi 
bytu — należy'bp. sikała 'polska (batig-niołsfca w Hąryźu. 

.' Za- całkiem Słuszny -uważamy projekt przeniesienia ówej szko­
ły do Brazylii do nowa powstałych, kolonij polskich w Przy 
niosłaby tam o wiele więcej korzyści praktycznych.

warkocze/ które przyozdobiła w białe różyczki, 
ułożone w pół wianuszek. Obie w yglądały prze­
ślicznie. Już część toalety gotowa, tylko sukien­
ki na siebie Włożą, jeszcze chwilka a wejdą do tego 
zaczarowanego kola. 1

Rózia oglądnęła panienki, czy wszystko do­
brze upięte - -  tak  jak być powinno.

W tem  tony muzyki słyszeć się dały. W net 
znikło zamyślenie z czoła Zofii, tylko Hela miała 
twarzyczkę zaradzającą obawę, ale gdy weszły 
do sali, w której pani Sławska na nich ocze­
kiwała, obaw a znikła, oczka zajaśniały na widok 
tego raju, który im się tu  przedstawił.

— Dobrze, moje panienki, że już jesteście, 
musicie mi pomódz w przyjęciu gości.

II.
Już sala pełna, tony Straussowskiego w al­

ca drgają w powietrzu, już pary  pląsają.
Heli serduszko bije pod atłasowym  sta­

niczkiem.
— Ach jak  to miło — jak błogo unosić się 

praw ie w powielrzu — oby ten walc nigdy 
się nie skończył. Tak myślała Hela.

Lecz wszystko skończyć się musi, zatem i 
walczyk się skończył, — danser odprowadził ją  
na miejsce i. posadził obok Zofii, k tóra siedziała 
sama. Hela upojona tańcem  nie spostrzegła w 
pierwszej chwili kto obok niej siedzi. — Jakże 
uradow ała się widząc Zollę, szczęśliwa, że może 
się podzielić z nią uczuciem, które ją  całą o- 
władnęło.

— Zosiu moja, jak  to miło tańczyć, taniec 
unosi gdzieś w inne sfery, w krainy nieznanych 
rozkoszy, a jeszcze m ając takiego dansera. Ach 
jak ten Zygmunt Zboiński tańczy. Czy tańczyłaś 
z nim Zosiu ?

— Nie, nie raczył zbliżyć się do mnie, chociaż 
dawnićj się znamy — odrzekła Zofia — lecz wi-

narodow a,znajdow ały możność rozwijania się nor­
malniej w prowincyach dawnej Rzeczypospolitej 
polskiej, cieszących się względną wolnością, 
jak dawniej Wielkie Księstwo Poznańskie, a dziś 
Galicya.

I stało się, że z wielu inslytucyj powstałych 
dzięki zabiegom i ofiarności naszej emigracyi, 
pozostała po dziś dzień jedna tjdko, co dowodzi 
jej niespożytej wartości, a ciągły i siały rozwój 
świadczy najlepiej, że odpowiada ona wymogom 
czasu i potrzebom naszego społeczeństwa. Mó­
wię tu o Muzeum narodowem polskiem w R ap- 
perswylu.

W Szwajcaryi, w starożytnym  zamku, re- 
zydencyi niegdyś potężnych hrabiów  na R appers- 
wylu, przed laty trzydziestu, zamierzonem zostało 
założenie „Muzeum", któreby było wymownem 
świadectwem cywilizacyi polskiej i żywym pro­
testem  przeciw ciemiężącej nas przemocy. „Mu­
zeum narodow e — powiada w jednej ze swych 
odezw założyciel muzeum, ś. p. W ładysław hr. 
P la ter — ma stać się zakładem, zwiedzanym 
przez tysiące osób z różnych krajów, uznanym 
przez opinię publiczną w Europie i narzędziem 
propagandy w wielkich rozmiarach idei polskiej".

Myśl wkrótce przyobleczono „w ciało i krew" 
i tchnięto ■ w nią ducha polskiego. Podniesiono 
z gruzów na zniszczenie skazane m ury starego 
zamczyska, dawniej siedziby możnych i groźnych 
panów, potem  szpitala pełnego rannych w bi­
twach za praw o człowieka żołnierzy, niedawno 
jeszcze więzienia, a dziś ?... Dziś z baszt odnowio­
nego zamku „wzniesionego na wzgórzu nad ja ­
sną tonią jeziora zurichskiego", w dnie uroczyste 
dla nas powiewają sztandary polskie, a o po­
bliskie, śniegiem ubielone góry, odbija się dźwięk 
rycerskiej, pełnej otuchy i nadzieji w lepszą 
przyszłość pieśni leg ionów : „Jeszcze Polska
nie zg in ę ła!“ „W siwych, zielenią bluszczów 
osłoniętych murach, chronią się dokumenty 
i zabytki", świadczące przed światem o świetnej 
przeszłości i o coraz to potężniej rozwijającej się 
kulturze polskiej — niezwyciężonej wrogów n a­
szych nieprzyjaciółce. Tuż około głównego wej­
ścia do zamku, jakby na straży, stanęło mauzo­
leum, gdzie złożono serce Kościuszki, „uosobia- 
jącego praw a i obowiązki Polaków", dalej w 
głębi smukła kolumna ze spiżu u szczytu nosi 
orła — godło Polski — do lotu się zrywającego, 
a u dołu napis :

„Niespożyty duch Polski, stuletnią krw aw ą 
walką protestujący przeciw ciemiężącej go prze­
mocy, z wolnej ziemi Helwetów przem awia do 
sprawiedliwości Boga i świata". *

Nie roszcząc pretensyi do pisania dziejów 
Muzeum Narodowego w Rappersw ylu, .lub zarysu 
historycznego rozwoju naszej instytucyi — inni 
bowiem bardziej powołani uczynili to już po­
p rz e d n io — wspomnę tu  tylko-o kilku ważniej­
szych ,m om entach w tej mozolnej pracy obywa­
telskiej, pełnej przykładów szlachetnej ofiarności

doeznie, że fo wyznanie przykrość jej sprawiło 
gdyż umilkła.

W tem  muzyka zagrała mazura. Hela zni­
knęła znowu w tłum ie par tańczących. Zofia 
odmówiła, wymawiając się zbytniem zmęczeniem.

Siedziała sama i puściła wolny bieg my­
ślom, które uniosły ją  daleko, daleko w strony 
rodzinne i przypomniały jej się chwile szczęśli­
we, gdy jeszcze miała rodziców.

I ona również szczęśliwą była jak  Hela i jej 
szesnastoletnią rocznicę solennie obchodzono. 
W tedy to właśnie poznała Zygm unta Zboiń- 
skiego.

Zygmunt bywał dosyć często w domu ro­
dziców Zofii, okazując jej wiele życzliwości, tak, 
że już głośno mówiono, iz s tara  się o jej rękę.

Młodziutka dzieweczka pokochała go i od­
dała się temu uczuciu nie myśląc, że na tej d ro­
dze bolesny zawód spotkać ją  może.

Kochała, będąc nawzajem kochaną i to jej 
wystarczało.

Potem  Zygmunt wyjechał i dłuższy czas 
go nie było.

W tym czasie straciła rodziców, równo­
cześnie i złota nić marzeń przerw aną została.

Majątek zabrali dłużnicy, a jej zaledwie 
maleńka wioska została, stanowiąc cały byt i 
utrzymanie. — Na czas jakiś krewni zabrali ją  
do siebie, u których po kolei po kilka miesięcy 
przebywała, nie chcąc nikomu być długo cięża­
rem. Od tej pory trzy lata  już minęły. O Zy­
gmuncie nie m iała żadnej wiadomości. Dziś do­
piero po trzech latach niewidzenia, znowu są 
razem, lecz jak  obcymi dla s ieb ie! — Biedna 
Zofia ! wszystko wokoło niej takie wesołe, tylko 
ona jedna stanowi dyssonans w tej miłej har­
monii.

W tem  budzi ją  z tej zadumy dobrze zna­
ny jej głos.

jednostek, przejętych miłością ojczyzny, tej oj­
czyzny ukochanej i wyidealizowanej, która dla 
nich była na zawsze utraconym  rajem. Powie­
działem jednostek, — bo naród polski, zajęty 
ustawiczną walką wewnątrz, nie przyczyniał się 
bezpośrednio do tej pracy, albo przyczyniał się 
bardzo rnaio, lecz pośrednio był owem „spiritus 
movens", co te jednostki do pracy natchnął i w 
ciężkich chwilach krzepił; był dla nich nie żoną, 
co trudy i zneje źy ci a ze sw}7m towarzyszem 
dzieli, lecz bardziej kochanką, która do czynów 
bohaterskich w imię wspólnych ideałów zachęca.

C. d. n.

W ybory do Rady powiatowej
w  i ł o w y m  T a r g u .

W zeszłym miesiącu odbyły się po latach 
ośmiu ponowne ‘wybory do Rady powiatowej 
w Nowym Targu. W ybory te przedstaw iają się 
n astęp u jąco :

I. Z grupy włościańskiej:
Ks. P iotra Krawczyńskiego, dziekana z Lu- 

dzimierza; W ojciecha Waksmundzkiego, wójta z 
W aksm unda; Jana Wieczorkowskiego, wójta z 
Szczawnicy w yżnie j; P iotra Wrocławiaka, wójta 
i obszarnika z H arklow ej; Józefa Pęksę, w ójta 
z Czarnego D una jca; Michała Struszkiewicza, c. 
k. notaryusza z Czarnego Dunajca; Jana Baliń­
skiego, mieszczą ni' a z Nowego T argu; Aleksan­
dra Lgockiego, ■.>■ mściciela dóbr z Ł opusznej; 
Dra Kazimierza i ow./cnogo, adw okata z Nowego 
T argu ; Józefa Rożna, w ójta z Klikuszowej; To­
masza Ligasa. wójta z Tylmanowej.

II. Z grapy miejskiej:
W awrzyńca Ptasia, mieszczanina; Dra Erne­

sta Geisslera, ad w o k ata ; Mikołaja Halikowskicgo, 
pocztm istrza; Józefa Rekuckiego, mieszczanina; 
Jakóba Potkanowicza, mieszczanina i Jędrzeja 
Porskiego, mieszczanina, wszystkich z Nowego 
Targu, tudzież W incentego Ćwieruiiewicza, mie­
szczanina z Krościenka.

III. Z grupy przem ysłow ej:
Dr. Herm an Sclei::, lekarz miejski z Nowe­

go T arg u ; Herz Józef, właściciel hotelu i w i­
niarni z Nowego T argu ; tudzie' Andrzej G l.sser 
ICałuski, właściciel dóbr z Rokicin.

IV. Z grupy większych posiadłości:
Dr. Jan Zdun, właściciel dóbr Sieniawy, 

Adam Uznański, właściciel dóbr Szaflar; Dr. Ka­
den. właściciel dóbr Rabki C habów ki; ks. Ka- 
szelewski, proboszcz z Zakopanego,'

Dzieląc powyższych 25 członków Rady po­
wiatowej, to znajdziemy według wyznania 22 
chrześcijan, 3 żydów. W edług stanow iska 2 księ­
ży, 5 właścicieli dóbr, 7 włościan, 2 adwokatów

— Pam  tu taj panno Zofio? po całej sali 
panią szukałem ! Drgnęła na dźwięk tego głosu

— Daruje Pani, ale w pierwszej chwili nie 
poznałem pani, gdyż nie spodziewałem się tu ­
taj ją  zastać.

— A ja  myślałam, żeś pan zapomniał o 
dawnej znajomej, lub może znać jej nie chcesz.

— Czyż godzi się w podobny sposób mnie 
witać panno Zofio? Nie należę do rzędu tych 
ludzi, do których da się zastosować przysłow ie: 
„Że co z oczu, to i z pamięci," (ale nie dodał 
i z serca). Nie poda mi pani rączki na przywi­
tanie ? — Zofia podała mu rękę, ale tak nie­
śmiało, jakby się czegoś lękała — obawiała się 
widocznie, by z uściskiem dłoni nie wróciły 
wspomnienia, o których zapomnieć chciała. — 
Krew wszystka zbiegła do serca, a słowa uwięzły 
w gardle, dopiero po chudli przyszła do siebie.

— Tak, czułam się zmęczoną tańcem, że usia­
dłam w tym kąciku, by nie być przez nikogo wi­
dzianą.

— A ja przeszkodziłem pani w jej miłych 
dumaniach.

— N ie ! przeciwnie, miłe mi jest zawsze 
towarzystwo dobrych znajomych.

— Ale jaką uroczą ma pani kuzynkę, a jak  
walcuje — formalnie nie dotyka ziemi.

Pomimo woli wzrok Zofii zwrócił się w 
stronę mówiącego i zobaczyła, jak śledził pary 
tańczące, pomiędzy którem i Hela wdziękiem i 
urodą jaśniała. W tem  muzyka ucichła, a Hela 
znowu wróciła na daw ne miejsce. Zygmunt przy­
siadł się do Heli i zaczęli rozmowę dość oży­
wioną, właściwą młodym, którzy chociaż pierw­
szy raz się- widzą, ale wzajemna sym patya po­
ciąga ich ku sobie, że zdaje im się, że już gdzieś 
dawniej się znali. Zapomnieli zupełnie o Zofii.

C. d. n.
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1 notaryusz, 3 lekarzy, 1 pocztmistrz, 1 przem y­
słowiec, 5 mieszczan.

Obecnie wkrótce przystąpi ukonstytuow a­
na R ada pow iatow a do wyboru m arszałka po­
wiatowego, na którego barkach spocząć ma ten 
dostojny, ale też z wielką odpowiedzialnością po­
łączony ciężar autonomicznego zarządu powiatem.

Stojąc w przededniu tego wyboru, nasu­
w ają się ogółowi: różne kombinacye i szanse 
kandydatów , a ja k  doświadczenie nas uczy, do 
każdego takiego ; wyboru, przystępujemy bez 
wszelkiego ncdeżytego przygotow ania się, bez 
organizacyi i  należytego porozum ienia.

Stojąc na straży interesów publicznych, 
pozwolimy sobie pod tym  względem zrobić kil­
ka uwag.

Klika powiatowa, do której oczywiście dla 
miłości zachowania przynajm niej swego dostoj­
nego urzędu, przyłączył się dotychczasowy m ar­
szałek ks. P iotr Krawczyński, zmieniła w tej ka- 
ciencyi swoją taktykę, — chcąc z braku orga­
nizacyi korzystać, — a wszystko, czyni się, cicha-, 
czem, aby uniknąć publicznej krytyki 1

Uważajcie więc uczciwie myślący Panowie, 
pragnący dobra powiatu, aby ty tu ł Marszałka 
spoczął w ręk ach : człowieką zdolnego i energi­
cznego, obznajomionego z ustawami, któryby 
nie był , m anekinem "  w rękach obcych.

K a t as  t r o f a  : ś w ia  t o w e j d o fi i o s ł o śc i 
z G al. K a s ą  o s z c z ę d n o ś c i ,  j e s t  p r z e c i e ż  
n i e z b i t y m  d o w o d e m ,  że s i ę  u Sn a s  żle ' 
d z i e j e  i p r z e k o n a ł a ,  a p r z y n a j m n i e j  
przekonać była pow inna nawet uajzapaleńśzych  
optymistów, &e i  Now ym  T&ryu specyalnie 
osoby pchające się na  stanow iska rządzące i  
wpływowe, piastujące naszym  zwyczajem po 
kitka, a  nawet po kilkanaście wybitnych urzę­
dów, i  tytułów, n ie spełniając swych obowiąz­
ków, nie uspraw iedliw iają położonego w nich 
zaufania, nie zasługują n a  takowe, a w naj­
lepszym razie i wyjątkowych tylko wypadkach, 
są  n iedo łężnym i!

Ostatnie wybory do sejm u dały nam  do­
bitnie do poznania, jak nasz ks. Marszałek umiał 
spraw ą pokierować i w ten sposob z łow ienia  
ryb w mętnej wodzie, omało co sam m andatu  
na posła dla swej czcigodnej osoby nie po­
zyskał.

Ks. D ziekanie!, Jakkolwiekbądź :dl.h ducho­
wieństwa jesteśm y zawsze pełni uszanowania, 
to jednak Księżp Dziekanie sam przyznąćMiusisz; 
nie dorosłeś dO 'piastow ania godności tak  tru ­
dnej, jaką je s t liuząd marszałka, czyli reprezen­
tan ta  władzy autonomicznej.

Ks. Dziekanie! W Twych rękach spoczywa 
dobro p ara fian !1 Twych rękach spoczywa 
ciężka jurysdykcya duchowna. To najlepsze- i 1 
najwdzięczniejsze pole do działania. To Twój 
święty obowiązek sprow adzania zbłąkanych o- 
wieęzek na" drogę zbawienia. Już z góry przeko-1 
nani jesteśmy, że nie 'dasz „się uwieść pokusom 
rządzenia '.powiaterń, J,ecz Sam głosować będziesz 
za tym, który do piastowania godności i urzędu 
marszałkowskiego dorósł. Tego’ po Tobie, jako 
człowieku uczciwym spodziewa się cały powiat.

KRONIKA.
‘ N ow y T arg , dn ia  15. marca.

Wiadomości osobiste. S tarosta p. Zdzisław 
Geppert, przeniesiony do Wadowic, wyjechał, 
natom iast nowy starosta p. Józef Rudzki objął 
urzędowanie.

Poczta w Nowym Targu. Rozporządzeniem 
c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie z 
27 grudnia 1898, 1. 115017/IV. otrzym ała nasza 
Redakcya dla „P odhalanina“ debiut pocztowy, 
zaś c. k. urząd pocztowy w Nowym T argu  ma 
dostarczać nam  znaczków pocztowo-gazetowych. 
Widocznie niechęć pana pocztmistrza i burm istrza 
za poruszenie kilku spraw  jego osoby dotyczą­
cych do naszego pisma, powoduje, że znaczków 
tych na składzie często brakuje i w tym wzglę­
dzie z zażaleniem zmuszeni byliśmy się udać do 
Dyrekcyi poczt we Lwowie.

Pocztowe konie po wyprzężeniu od wozu 
pocztowego puszczają pocztylioni wolno całkiem 
na rynek i dnia 27 lutego b. r. spłoszony koń 
omal nie zabił dziecka.

Może p. burm istrz i pocztmistrz pociągnie 
woźnicę do odpowiedzialności policyjnej ?

Góralski rachunek. Jeden z górali w Nowym 
T argu  wystawił przed rokiem domek o dwóch 
pokojach i kuchni. Za domek ten ofiarowano mu 
w roku ubiegłym (wobec gorączki kolejowej i 
panującej drożyzny) 15 złr. czynszu miesięczne­
go, on zaś żądał 20 złr. Do dziś dnia ubiegają 
się interesanci o to pornieszkanko, lecz góral od 
owej ceny odstąpić nie chce, niezważając wcale 
na to, że przez swój upór góralski kilkadziesiąt 
złotych utracił. — Czy górale pod względem wy­
zysku nie są gorsi od żydów?.

Ceny pomieszkań w Nowym T argu  wyśrubo­
wano do najwyższej potęgi i ceny te dorównują 
już cenom pomieszkali W iednia lub Paryża. 
Ludność nasza nie m ając zarobku innego, bo 
przedsiębiorcy sprowadzają sobie do budowy 
kolei barabów ze świata, bodaj w ten sposób 
przez drogi wynajm pomieszkań, chce sobie po­
wetować stra tę  swego zarobku. Ten proceder 
wyzysku najdotkliw iej odczuwają tut. urzędnicy.

Przebąkują, że S tarostw o z Nowego Targu 
m a być przeniesione do Zakopanego. He w tern 
jest praw dy — nie wiemy. Widocznie bajka ta  
leży w interesie Nowotarżan, aby zaostrzyć an­
tagonizm.

Kreowanie Sądu powiatowego i urzędu po­
datkowego w Zakopanem stało się kwestyą 
piekącą.

W sprawie podpalenia hotelu Morskie oko, 
bawi obecnie w Zakopanem energiczny i bardzo 
zdolny sędzia śledczy p. Gabryszewski z Nowego 
Targu, prowadząc śledztwo' karno-sądow e. ;;

Ks. Nycz, proboszcz w: „Poroninie, założył 
wzorowe kółko rolnicze i czytelnię. W ybudował 
o własnych silach, dorn i przeznaczą! go -na cel 
kółka. Ksiądz ten „zajmuje się baicfzó gorliwie 
sprawam i ludu i jest jego gorącym orędowni­
kiem. Oby takich księży więcej u nas było. •'’»

Polecamy ór k.!!^ąi^armęryLjaskiriię, gier, ha­
zardowych p " Szynloną‘ Dfeia' w Nowy m- l  argu, 
gdzie ojcowie rodzin zgrywają' się do ostatka. 
O ile nas wtajemniczono, czcigodny gospodarz 
m.a być,cichym wspólnikiem^uniwersalnych ogry.-rv 
waćzy,’ł a ‘jaskinia"tai strzeżoną jest przez poste­
runek postawiony przez gospodarza, tak, że oko 
żandarm a dostrzedz nie może tego ohydnego rze­
miosła rabunkowego. Nie przypuszczamy, żeby 
o tern miejscowa policya me wiedziała? Ależ to 
przecie liberalny o b y w ate l!

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w młynie 
miejskim w Nowym Targu, pędzonym elektryką. 
W dniu 4 m arca 1899 włościanka Julia Sięka z 
Nowego Targu, nasypując zboże do mielenia, 
doznała połam ania, a raczej zgruchotania zupeł­
nego nogi. Przyczyną było pęknięcie kam ienia 
młyńskiego, podczas pełnego ruchu, z którego 
odlatująca część padła na nogę Sięki, powodując 
natychm iastow e ciężkie uszkędzenie.. Drobne od­
padki w: ruchu będącego kamienia, sprawiły w 
„młynię straszne spustoszenie i zdawało się, zanim 
"m otor'powstrzym ano, że obecnych wyzahi,ają.— 
TNa.kim ciąży zarzut n iedbalstw a i opieszałości 
śledztwo sądowe wykaże. Siękowa zaś powinna 
'domagać się-odszkodowąnia, gdyż tc n i e - ny ł a  
„Siła nadprzyrodzona".

Przekupnie jakoś w Nowym Targu bezkam 
nie prow adzą swe rzemiosło, w ten  sposób, że 
w godzinach,';w których pierw otno im na ja r ­
m arkach zakapować m asła i "jaj, pod okiem po- 
licyi wydzierają z r ąk '  kupujących pań nabiał i 
w ten sposób uniemożebniają zaopatryw anie się 
w te artykuły tubylcom. — Spraw ę tę przeka­
zujemy panu Burmistrzowi do załatwienia.

Przeciw Bronisławie Bernhaut, żonie kupca 
Ignacego Bernhauta, a córce Farbera, wdrożono 
dochodzenie o zbrodnię obrazy religii.

Józef Pitora z Nowego T argu oskarżony 
jest o zbrodnię z §§. 125 i 131 ustawy karnej. 
Czy to nie zdziczenie obyczajów ?

0 koncesyę na drogueryę w Nowym Targu, 
wniósł p. Stanisław  Osowski, aptekarz, podanie 
do Namiestnictwa. Droguerya byłaby tu taj b a r­
dzo pożądaną, tem  więcej, gdyby wykonawcą 
był zawodowo wykształcony człowiek.

Tajną ajencyę em igracyjną do Ameryki i 
wyrabianie kart okrętowych w ykryła tutejsza 
żandarm erya w Nowym Targu. Jedną osobę a- 
resztowano. zaś druga wspólniczka skrzętnie jest 
poszukiwaną.

Pinyaresztowani o zbrodnię podpalenia karcz­
my w Groniu małżonkowie W olf i Hane Kem- 
plerowie z Grońkowa jak dochodzenie wyka­
zało, odpowiadać będą aż z a  o ś m udowod­
nionych im podpaleń.

Z przyjemnością zaznaczyć nam  wypada, 
że do odkrycia tych wszystkich zbrodni, przy­
czynił się tutejszy plutonowy żandarm eryi p. 
Szymon Turyna. Jego spryt i skrzętne docho­
dzenie wykryły to wszystko, co daw no poszło w 
zapomnienie. Komenda krajow a c. k. Żand irine- 
ryi pow inna uznać pracę tego niezmordowanego 
człowieka i bodaj jakiem  odznaczeniem w ynagro­
dzić go za to.

Kronika policyjna m a do zaznaczenia przy­
trzym anie złodzieja Józefa Jam ki z pow iatu 
Wielickiego, za zbrodnię kradzieży popełnionej 
w Łopusznej.

Anodyna t. j. m ięszanina eteru  ze sp iry tu ­
sem pod nazwą „białe krople" jest ulubionym  n a­
pojem górali, którzy podczas misyj od wódki przy­
sięgali. — Nie chcemy wskazać palcem, gdzie 
się wyszynk tego napoju odbywa, ale ponoś u- 
staw a zakazuje używania tego środka jako zdro­
wiu szkodliwego.

P.’ Wojciećłr Kamiński, długoletni wójt w Sza­
flarach, członek Dyrekcyi powiatowej Kasy o-

szczęduości i członek Rady powiatowej w Nowym  
Largu, wskutek otrzymanego aktu oskarżenia, 
został w urzędowaniu zawieszony. Odegrał on 
w procesie Farberów niedwuznaczną rolę.

Urząd cechowniczy miar i wag w Nowym
Targu stał się dla naszych kupców i przemy­
słowców koniecznie potrzebny. Ruch handlowo 
przemysłowy doznaje stagnacyi całkowitej. Dla 
bliżsźego wyjaśnienia dodać nam wvpada, że 
korporacya kupców i przemysłowców chcąc ten 
urząd mieć u nas, musi wnieść odnośną petycyę 
za pośrednictwem c. k. Starostwa, które z pe­
wnością po zbadaniu sprawy gorąco poprze od­
nośne podanie.

Czytelnia katolicka wfNowym^Targu,'"odby­
ła w dniu 12 b. m. swe doroczne Walne zgro­
madzenie. Szczegółowe sprawozdanie o zgroma­
dzeniu ogłosimy w następnym numerze.

Budowa kolei przez Zakopane już jest sta­
nowczo zdecydowana co dc połączenia z Wę­
grami. Odńośny dokument poręki co do kwoty 
200.000 złr. został już złożony.
V. , ZWracaiity uwagę na ogłoszenie umieszczone 

' na oft&tniej stronicy naszego pisma, a dotyczące 
Walnego zgromadzenia członków Towarzystwa 
rolniczo zaliczkowęgo w„, Nowjin Targu, które 
się odhęfońe w ’d t ó  lfi/marca 1899.

■' lEl^r^ka ponowhie f  dniu 6 b. m. wypra­
w iała  figle. Ciemności egipskie dały się abonen- 
. tom światła dotkliwie we znaki.
.. Brzy(jki _zyyyGząj rGzwielmożnił się u nas w 
'"rst)>vy m Targu?’Ludziska, nasi zamiast prenume­
rować „Podhalanina," wypożyczają sobie od a- 
bonentów pojedyncze numera do czytania, ą co 
gorsza, że się przyzwoicie wyraz’my, ściągają- w 
restauracyach gazety bez wiedzy właścicipli. 
Wstydźcie się panowie takich praktyk. „Podha­
lanin" jest tak tani, że IG centów miesięcznie 
nie zrujnuje was, gdy za pismo zapłacicie, a u- 
nikniecie miana ludzi przywłaszczających sobie 
cudzą własuość.

P. Dr. Jan Zduń z Raby wyżniej, oświadczył 
nam pisemnie, że o marszałkostwo się nie ubie­
ga, a nawet w razie wyboru przyjąćby tej go­
dności nie mógł. Szkoda wielka, że Dr. Zduń 
godności tej przyjąć nie chce. Byłby to m a rsza ­
łek, któryby zaprowadził ład i godnie n asz po­
wiat reprezentował. Przyp. Red.

Dla wygodj? publiczności otu ieramy dział 
„Drobnych ogłoszeń* i pośredniczymy, bezpłatni®, 
w wszelkiego rodzaju kupnach i sprzedaży tak 
rzeczy ruchomych, jakoteż nieruchomości.

P ojedynczych ■minerów „P odhala­
nina" dostać  mo£xia: 1)  W tn A c e  
w aej p. D udzińskiego, 9 )  W  tra h c e  p. 
T eichnera .

Otworzymy na żądanie w „Podhalaninie" 
Dział ludowy, celem informowania ludu o ustawach 
i prawach obywatelskich i na żądanie dawać 
będziemy szczegółowe wyjaśnienia.

H U M O R YSTYC ZN E.

Obrazek typowy ze wsi. Franek, pragnący po­
jąć za żonę Dorotę, córkę Jakóba, dopomina się 
prócz gruntu o krowę na wianu

Jakób. Nie dam, boś se zmawiał dziewu­
chę, nie krowę

Franek. A to se razem z krową i dziewu 
chę trzymajcie.

Dorota (z płaczem). Tobyś aię ze mną nie 
ożenił bez krowy? Tak o bydlę stoisz!

Franek. A jużci o b yd lę!
Dorota. A ja....
Franek. E, ty inse, a ono inse, — ty na 

żonę, a krowa na mleko, rozumiesz ?
Chłopski dowcip. Jędrek! gdzie idziesz 9
— Do miasta.
— A po co ?
— Kupić se na karm wolu.
— O ! patrzcie g o ! A skąd weźmiesz pie­

niędzy ?
— Wszakże mam 20 groszy.
— No to co ?
— A no, to se kupię funt wołowiny na

karm dla siebie i tyło.
Tylko przez słońce. M am a:  Słońce działa 

szkodliwie na wszystkie płyny i rozkłi da je.
Józia. Czy i kawę także?
M ama. Naturalnie,
Józia  A h a ! teraz rozumiem dlaozągb p,‘B 

Marcin spuszcza zawsze rolety, gdy ipu 
kawę przynosi!



4 „rODHALANIN*

W A Ż N E  N A  ŚW IĘTA!
M M K

(D

poleca

świeże towary południowe
jakoto:

MIGDAŁY, RODZYNKI, CYKATĘ, WANILIĘ, DAKTELE i Ł p.

W a a .  W ś i k L  Ł Ł ^ ie g y .

Józef }<ulik
jjolecft fe«ój

ZA K ŁA D  FR YZ YER SK I
w Nowym Targu,

Z A K ŁA D  FRYZYERSKI
w  Nowym Targu,

wykonuje wszelkie wyroby perukarskie, tudzifcż poleca swe usługi podczas przedstawień tea­
tralny di co do charakteryzowania osób występujących

Niniejśzem mam zaszczyt zawiado­
mić, że ł  dniem 15 lutego ]>. i. naby­
łem na własność filię  sk lep u  pod  
f i r m ą

3. MA N D  E L
w  N o w y m  l a r g u

(w rynku obok Hotelu Herza) 
i polecam P. T. MHUfltzności wielki 
zapas towarów korzennych, galante- 
ryjńyćh, wiktuałów, szkła, porcelany, 
papieru, wódek, koniaków, tudzież to­
warów modnych, po nader umiarko­
wanych ■•enach. Przy tej sposobności 
nadmieniam, że i nadal prowadzę 
handel naftą, który to handel z nowo 
nabytym interesem połączyłem.

Polecając się względom Szanownej 
P. T Publiczności, zapewniam, że 
wszelkie zamówienia ku ogólnemu za­
dowoleniu szybko załatwiam.

Z poważaniem
Jakób Mastbaum.

Drobne ogłoszenia.
Cytrę lub harmonijkę 

ręezną
kupię zaraz. Wiadomość w redakcyi 

-Podhalanina*.

Lodownię
Targu zaraz. 
.Podhalanina*

z lodem lub bez lodu 
w ynajm ę w Nowym 

Zgłoszenia Redakcya

^ W Y C Z A J N E  ^ A L N E  ^ G R O M A D Z E N I E  

Członków Towarzystwa rołniczo-zaliczkowego
w  N ow ym  T a r g u

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną porgką
odbędzie się

dnia 16. marea b. r. o godzinie 4. po południu w sali
„Sokola" w  Nowym Targu

z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego zgromadzenia ;
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1898, tudzież przedłożenie

zamknięcia rachunkowego;
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej;
4. Wybory do rady nadzorczej w miejsce ustępujących członków;
&. Samoislne wnioski i interpelacye.

Nowy Tury , dn ia  6 m arca 1899.
K s. Leopold B ro z ig

prezes radj nadzorczej.

A k  zWłoda, przystojna sierota, polka, zna- 
l \ / I  jąca się na szyciu i krawieczyźnie, 
I  y  1 poszukuje zajęcia w domach pry- 

* ^watnych, do towarzystwa starszej 
O r osoby, lub innego odpowiedniego
dla niej zajęcia.

Łaskawe zgłbszenja przyjmuje Redakcya 
.Podhalanina* w Nowym Tilargu.

P ie rw szy  za k ła d  w yróbów  betonowych i  posadzek
I C H A Ł A  M I K O S I A  w  Tarnow ie,

Skład przy  ulicy Bandrowskiego.
Fabryka i biuro w domu w łasnym  ul. fizp ila lna  I. 30.

W yrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn wzo­
rowo urządzonych, oraz znacznego zapasu m ateryałów  nabyw a­
nych z pierwszej ręki wszelkie roboty betonowe i murarskie.

Podejmuje się układania posadzek w kościołach, w sklepach, 
w piwnicach, urządzania kanalizacyi itp. ręcząc za dotrzymanie 
umówionego terminu, doborowy materyał i przystępne ceny.

*
*
*
*
*
»
*
»

*

W aln e zgromadzenie
CZŁONKÓW

S p ó ł k i  h a n d l o w e j
W ZAKOPANEM J

sto w. zarejestr. z ogranicz, poręką odbędzie się 
w Zakopanem 31. marca b. r, o"godz. 4. po 
południu w biurze komisyi klim. z porządkiem 
dziennym określonym w statucie Spółki para­
grafem 43 od a do ł włącznie.

W razie braku wymaganego kumpletu, dnia 
1? kwietnia b. r. o tej samej porze, poweźmie 
Walne zgromadzenie bez względu na ilość re­
prezentowanych udziałów, prawomocne uchwa­
ły w myśl § 42 statutu.

Zakopane, 28 lutego 1899.
Władysław Zamoyski prezes R. N.

Dr. Chramiec. sekr. R. N.

i ł o m P I  wszelkie towary korzenne, 
J Ł C ll l l l /J  wiktuały, cukier, kawy, c/- 

korye, mąki, krupy śliwki, powidła, orzechy, 
migdały, rodzynki, jabłka, ogórki, ocet, oli- 

|  wa, musztardy, świece, mydło, krochmal, 
farbka etc. oraz towary mięszane. Wina 
węgierskie stołowe i stare wytrawne, austry- 
ackie oiyginalne i na miarę

Najwyborniejsze
kiełbasa, kiełbaski, szynka, kawior astra- 
hanski, pasztety, marynaty z pstrągów, wę­
gorza itp. Śledzie marynowane, opiekane, za­
wijane, w galarecie, pocztowe, moskaliki, 
szproty, mięsiwa, sery w 12 gatunkach, masło 
deserowe, wódki, koniaki francuskie i wę­
gierskie, likiery krajowe i zagraniczne, piwa 
i portery, poleca zawsze świeże, wielkie za-, 
pasy towarów handel K arola L aura, 
n astęp ca  zięć H enryk Jurkiew loz w 
Nowym T argu.

J U L I U S Z  S I L B I G r E R
w  Tarnowie plac Katedralny.

H U R T O W N Y  S K Ł A D  W IN
WĘGIERSKICH

C e n n i k i  i  p r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .

Z dniem 1. lutego otwarta została
P IE K A R N IA  K A T O L IC K A

w Tarnowie, ul. Topolowa I. 6.
i wypieka chleb żytny razowy, z własnego miewa, 
po cenach możliwie przystępnych. Świeże pie­
czywo w każdej porze. — Kupcom i Kółkom 
rolniczym odstępujemy znaczny rabat. — Wy- 
sełk; na prowincyę uskuteczniamy odwrotnie za 

pobraniem pocztowem.
Usilnem staraniem  naszein będzie wszelkim wymogom 

Sz. F. T. Publ. w zupełności zadość uczynić, prosimy tedy 
o łaskawe poparcie naszego przedsiębiorstwa,

Z szacunkiem Knull I Pniak.

U f f * * j  w  1 1  :■*

w  Nowym  T a rg u  J Ó Z E F A  RAJ S KI E€ r O w  Nowym  Ta rg u
polana na iw ię ła

w ie lk i dobór szynek , k ie łbas  i  w ędzonek z m ło d ych  p ro sia k ó w , tudziek  w szystk ie  j a k  n a jlep sze  w yro b y  m a ­
sarsk ie .  —  Z am ów ien ia  u sku teczn ia  s ię  odw ro tn ą  pocztą

4C *5  n .  y  n .  a * . « ■  .w

Wydawca i odpowiedzialny radaktor: Feliks bserfler. Drukiem Józefa Pisza w Tarnowie


